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Wilno w Sobotę 


SZLACHCIC NA ŁOPACIE. 


Wyjawienie sekretów gabinetu króla Faraona. 


Długo, kochany czytelniku, nie słyszałeś o 
mnie -— przykra była pogoda, deszcz lał bez u- 
stanku; na ziemi było mokro, a w górze jeszcze 
wilgotniey, więc bojąc się dostać reumatyzmu, 


_który teraz jest niemal powszechną chorobą, 


nie latałem na mojey kochaney łopacie , a prze- 
mawiałem do was, siedząc przy piecu, jedynie 
z powieści braci moich szubrawców, którzy nie 
tylko z wileńskich brukow przynoszą mi wia- 
domości, lecz i z dalszych krajow dosyłają no- 
win. Ale teraz odebrawszy wiadomość z Miń- 
ska, że starożytne i zasłużone w naszym kraju 
towarzystwo Szulerów na tamecznych kon- 
traktach zostało pokrzywdzonćm, że z rozkazu 
rządu, bankierskie stoliki pówywracano, szla- 
chetne zgromadzenie hańiebnie rozpędzono , 
a przednieysi członkowie, zeby uniknąć kary, 
musieli zmykać do'Nowogródka, gdzie się spo- 
dziewali nagrodzić straty i koszia podróżne. 
Zdjęty ciekawością i troskliwy o los wiernych 
poddanych króla Faraona, wsiadlem na moję 
łopatę dnia 15 marca po południu i tegoż wie- 
czora stanąlem w Nowogródku. Zmokły cały, 
chciałem się ogrzać i odpocząć, więc wszedłem 
do karczmy na rynki, która się nazywa Piekło, 
nająłem sobie stancyykę na noc: posłałem na 
łóżku siana, pokryłem moją brandeburą, płaszcz 
z kapturem zawiesiłem przy piecu i zmówiwszy 


pacierz, już się zabierałem do spoczynku, gdy 


posłyszałem z wielkim szumem i stukiem wcho- 


` spiknął się na naszę zgubę. 


NE Pon 
BRUKOWE. 


5 Kwietnia. 


dzących kilka osób do przyległego pokoju, od 
którego mnie oddzielały cieńkie i poszczepane 
drzwi. Z przeklęstw i, narzekania nalos, złe 
czasy i Szubrawców , poznałem, że to byli go- 
dni rycerze, wspomnionego króla; więc przy- 
słuchiwałem się pilnie ich rozmowie , zakono- 

mtowałem w pugilaresie posłyszane rzeczy, i to- 
big, łaskawy czytelniku, udzielam szulerskich 
tajemnic. 

Pierwszy głos. Cóż robić, moi kochani to- 
warzysze, ty sławny Stosisto Abcugowiczu, i ty 
zawołany poniterze Sonikiewiczu, trzeba się wy- 

"rzec ulubionego i pożytecznego naszego rzemio- 
sła, gdy przez podstępy Szubrawców cały świat 
W Wilnie zam- 
knięto srébrną salę. WVV Mińsku przeciwko 
wszelkich praw cywilnych i kryminalnych, Rząd 
zabronił nam korzystać z wydoskonaloney u- 
miejętności; a tu pierwsi obywatele i urzędni- 
cy we własnych domach zakładają publiczną 
grę, na którą pieniężna młodzież zbiera się, jak 
na odpust; została się sama chałastra, którą że- 
byśmy oczyścili co do grosza, nie wrócimy ko- 
sztow podróży. Złe czasy, mości panowie, 
złe czasy. Powtarzam, że trzeba się zrzec 
kart i obrać inne rzemiosło , bo przyydzie za- 
kończyć karyerę w szpitalu. 
Drugi głos. No! i cóż poczniemy ? ja o- 
prócz gry , do niczego nie jestem zdatny. 
Trzeci głos. I ja także. 
Pierwszy głos. QOtoż ja wam podam radę. 
Mamy z parę set dukatów „ sprzedamy fabryko- 
wane karty, dostaniem jeszcze kilkadziesiąt , o- 
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siądziem w Wilnie i zostaniem lichwiarzami. 
2gi głos. Brao! brawo! przedziwny projekt. 
5cijgłos. Ale trudny do wykonania. Nay- 
pierwey żydzi nie dopuszczą odbierać sobie 
sposobu do życia; powtóre , kto kupi karty 
w teraźnieyszym czasie ? ? 
* Pierwszy głos. (Co do pierwszego, ułatwim 
prędko, gdy weydziemy w spółkę z żydami; kar- 
ty zaś chce kupić umnie kamerdyner tuteysze- 
go obywatela i urzędnika utrzymującego grę.... 
Ale... otoż on sam.Czy zgoda na przedaż.panowie? 

Dwa głosy razem. Zgoda! zgoda! 

W tym momencie posłyszałem, że się otwo- 
rzyły drzwi i ktoś . wszedł. 

*ierwszy głos. Jak się masz panie Bartło* 
mieju! siaday , wraz ci pokażem towary. 

Bartłomiey uśmiechając się. Czy nie kontra- 
bandę ? ale proszę razem wyszczególnić użytek 
każdey sztuki: ponieważ ja będę musiał zdać 
panu memu rachunek. 

Pierwszy głos. Bardzo dobrze! Panie Ab- 
ceugowiczu! przysuń skrzynią bliżey do stołu, 
(tenże głos) uważayźe , panie Bartłomieju! Oto 
masz rejestr, czytay, a ja będę tłumaczył i 
pokazywał próbki. 

Bartłomiey.(czyta zrejestrujLiteraA .Giłlotynki! 
Pierwszy głos. Są to poniterki, w którygh, 
za posunięciem z boku sprężynki, jedno oczko 
chowa się, lub ukazuje; równie na figurach 
głowy na sprężynach robią tLęż samę funkcyą. 

Bartłomiey. (czyta) Litera B. Sypanki ! 

Pierwszy głos. 'Vakże poniterki , w których 
jedno lub dwa oczka. są nasypane czarnym pro- 
szkiem , który się przy odkryciu karty wycie- 
ra na suknie w potrzebie. 

Barlłomiey. (czyta) Litera C. Lepianki ! 

Pierwszy głos. Pomiterki z naklejonemi ocz- 
kami, które nikną pod palcem w potrzebie. 

Bartłomiey. (czyta)żLitera D. Maski ! 

Pierwszy głos. Poniterki robiące się z dwó- 
głowych kart; nakleja się jedna połowa damy 
na jednym końcu, a na drugim połowa króla, 
lub waleta; która z tych kart wygra, takim 
końcem pokazujesz. i 

Bartłomiey. (czyta) Litera E. Dubeltówki ! 

1szy głos. Poniterki także; są to rozdarte i 
na obiedwie strony posklejane karty. Oto masz 
na jedney stronie 7kę, a na drugiey Śkę, tu 
kç atu 5kę,it.d. W grzestawisz dwie karty, 


jednę fabrykowaną nakrywając drugą dobrą; 


gdy wygrała ta strona co na wierzchu, więc 
BiG odsuwasz drugą kartę, a gdy wygrała 
strona dolna , więc obracasz. 
Bariłomiey. (czyta) LiteraF. Torbeczki! 
Pierwszy głos. "Poniterki rozklcjone trochę 
na boku, gdzie się robi jąkby kieszonka, a tam 
się wkłada kulkanaście dukatow lub bomaszka; 


przy wygraney , w przewracaniu karty pien 
dze wysypują się na stół, i bićdny bankier wy: 
płaca, a po przegraney karta z pieniędzmi w 
środku, zdeymuje się, 1 lub 2 dukaty , co le 
żały pod spodem karty, płacą się do banku. 
Bartłomiey. (czyta) Litera G. Szeroka karta. 
Pierwszy głos. Jest to szersza karta odin- 
nych, ktorą poniter zdeymuje talią podanąn 
do zdjęcia , a przytćm zostawuje w talii 2 kart 
ukryte pod szeroką i wygrywa sonnice, Toje 
nowy wynalazek sławnego w tym kunszcie na 
szego rodaka, a niegdyś aE francuzkiegi 
leraz następują bankowe. Oto masz 40 do 
brze ułożony ch 1 oberzniętych bałamutów, w któ 
rych naywięcey dwie: karty wygrywają pom 
terom. Tu jest kilka tuzimow po dwie raze! 
"sklejanych kart , nazwanych u nas Klejanki; gd 
bankier chce zabić dużą kartę, więc za poc 
snięciem, karta się rozkleja, ita co miała pad, 
na lewo, pada potóćm z koler na prawo. "Tu mas 
kilka tuzinow , tak dobrze markowanych, 
o 5 kroków postrzeżesz. Olo jest Szłos podró 
žny , sztos ma lisa , sztos na wąs, sztos na al 
cugi; i t.d. it.d.  Napróznobyrn ci tłumaczył 
użytek wszystkich rzeczy i znaczenia tech 
'cznych wyrazow , ponieważ wszystko zależy o 
zręczności, i od biegłości w palcach bankier 
Pan twóy, dobrze to wszystko rozumie, a szc: 
gólniey ciągnie za ucho, to jest: wyciąga kart, 
czyli po frejersku: przeciąga — Summa summa 
rum masz 80 tuzinow , a do tego instrumenta 
deska metallowa i duże nożyce do obrzynania 
prassa do klejenia kart , wilczy ząb do gładzen 
wigzniowy kley i różne farby do markowanmia 
Bartłomisy. Proszę mi pozwolić rejestr do 
pokazania memu Panu, a potćm się zgodzim 
o cenę; tymczasem proszę na szklankę 
do Ryst, — Wszyscy razem. | owszem! rejestr 
weź z sobą, a teraz slużym jegomości, gdy 
nas zapraszasz z łaski swojey. 
*W tém ichmościowie wyszli, ja zasnąłem. 

a nazajutrz o świcie udałem się w dalszą podróż, 


DZIEJE WYSPY ELDORADO. 
PRZEZ 
„PANA JACKA SOBIESŁAWA. 
(obacz Nrek 121) 


+. . . .! nauczysz się coto 

Człowiek uczony, albo nadto, człowiek mądry 
Tu u was gdy ktogabie łaciną pomaże 

- Gębe, zaraz uczony, zaraz człowiek godny. 
Nie dziw że inter coecos monocul Rex est. 

OraLiNski. Satyra VII, 


Paragraf XIII. Jak Auszlawis czytał przed 
_ Jem swoję Dyssertacyą,i co się potćm z nim sta 


Sam niewiedział co z sobą robić z nieciet: 
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phwości król imć, że mie mógł w tym mo- 
, mencie rozmawiać ze swoim Metafizykiem; tak 
, bowiem ten monarcha lubił uczonych ludzi. Po- 
i słał więc natychmiast 28 dregonów ze swo- 
jey gwardyi , ośmiołokciowemi uzbrojonych ra- 
pirami, dwónastu sążniowych hayduków z za- 
| kręconemi kilkakrotnie za ucho wąsami, i dwóch 
| nadwornych Mugistrów filozofii, pod naczel- 
ù ném dowodztwem Szambellana Gurcho, dla 
i sprowadzenia Auszlawisa bez żadney ceremo- 
| nii, jak nayrychley, ze wszystkiemi jego pisma- 
mi. Cała wyprawa wsiadłszy na dzielnych ros- 


a Synantów, ze stayni królewskiey wybranych, u- 


| dała się zaraz w podróż nienadto wprawdzie 


u długą, bo mieszkanie Auszławisa kilką ułicami 
4 tylko od zamku oddzielone było. Ale na nie- 
li szczęście, mało co nie spełzła pa niczćm; zale- 
| dwo bowiem tysiąc kroków postąpiła naprzód, 
1 kiedy dzielne rumaki żadnym sposobem iść da- 
„ley niechciały , i póty się niedały namówić , aż 
„póki wszyscy jeźdźce z nich nie zsiedli i nie- 
v udali się piechotą , prowadząc w ręku, tylko 
k dla większey okazałości, uporezywe zwierzę- 
"ta. Przybyli jednak szczęśliwie i napadłszy 
' niespodzianie naszego literata zaczynającego 
` właśnie nader uczoną dyssertacyą, porwali go 
pomimo wszystkich protestacyy przeciw tak 
srogiemu gwałłowi, i wsadziwszy na muła, tak 
jak go znaleźli, to jest w podartym szlafrcku, 
z szlafmycą nagłowie, a dyssertacyą w ręku, 
przywiedli do króla. — Ucieszony tak komi- 
czną postacią Agamatiasz , napomniawszy Fi- 
lózofa , który się trząsł serdecznie, jak po ter- 
cyannie , aby się niczego nie lękał , kazał mu 
czytać co miał na doręczu. Wtenczas Auszla- 
wis zająkliwym głosem tak zaczął: „ Wido- 
czna źmpossibilitas jest milościwy królu, abym 
mie zadrżał na widok niewidzianego nigdy ode- 
mnie objektu, :a objektu okropnie potężńego, 
którym to cbjektem , prawdę mówiąc, nie kto 
inny jest, jak tylko wasza miłość król móy 
miłosierny , co reprezentujesz teraz przedemną 
 naycelnieyszy właśnie objekt, jaki tylko kiedy- 
kolwiek na umyśle moim panowanie swoje roz- 
ciągnąć był mocen. Lecz zaiste, że tak po- 
wiem , chociaż przerażony jednego magnificen- 
cyą objektu , zapomniałem o drugim, to jest o 


 sóbie, atoli niezapomniałem o tém czyimie, 
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któregą mam czytać urywek, przerwany od 


szanownych dragonów W. K. Mei, jak na- 
stępuje : 4 


Rozprawa o plaskaniu z bicza (a) u starożyt- 
nych a szczególniey u Maurów (b) i Polaków (c). 
$icitur ad astra! (d) 

obacz. Parer BuBANTES De Sublim. V. XIV. 
Zaglębiając się w przepaścistych głębokościach 
badań starożytności, bądź w chronologicznym, 
bądź w geologicznym, bądź w psychologicznym, 
bądź nakoniec w geograficznym widoku, celu i za- 
miarze, nayzmysłowiey dostrzegamy , że plaska- 
nie z bicza w obyczaju u naystarożytnieyszych 
będące ludów , nie tak zupełnie ogołocone jest 
z ważności i interessowności, ażeby się nic juź 
z tey materyi omówić nie mogło. Zaiste więc, 
założenie to takowemi argumentami (e) popie- 
ram. Chociaż wprawdzie, jakokolwiek wszy- < 
stko to, co się starożytniczey nauki dotycze, 
tak okwite szperania w nayszczupleyszych jey 
stronkach , u mądrych „Niemców zaszły do ta- 
kiego stopnia, Że jeden z nich naprzykład, nie- 
zmiernie uczony napisał Komentarz w 6 To- 
mach in vo majori na 24 wiersze W irgiliusza; 
atoli jednakże , nie zrobiono żadnych dotąd za- 
cieków w zakusach materyi, którą na cel wzią- 
łem; jak tego na innćm mieyscu gruntownie 
dowiodłem (f). Udalo mi się wyprowadzić 
2 ciemnego labiryntu baśniarstwa dwa ważne 
starożytności zabytki, to jest: czy kulissy by- 
ły znane u Kartagińczyków, i o plaskaniu z bi- 
cza u starożytnych. Co do pierwszego : obie- 
cuję wkrótce zbogacić literaturę oyczystą wiel, 
kićm dzielem in folio z krajobrazozbiorem i 
moim portretem , który przyjaciele ,. pomimo 
wiedzy i chęci mojey , ukradkiem kazali wy- 
ryć i mają polożyć naczele. O plaskaniu z bi- 
cza teraz przedsiębiorę pisać. Kiedy albowiem 
młodocianego Faetona rozniosły konie (g) , mo- 


(a) Cicero de officiis. L. IM. i'cały alfabet greckich i 
rzymskich autorów , wiele ich było. 

(b) Pisze o nich między wielu innymi: Don Juan Raimun- 
dus @ Jiurizza et Zabała in MSS. Chronica de las 
Biscayas. V. XI. 

(c) o Polakach vide : Mateusz herbu Cholena,i Kronika 
Nakorsa W ermisza. 

(à) O gwiazdach wspomina także i Horatius Oda HT. 

(e) Co to jest argument ? patrz: Kaleriani Magni Era- 
tris cap... Logica. Varsar. 1648. $ 

(fj Obacz moję dosyć nczoraRozprawęo panioflu niele- 
szczyką Mahometa, z komentarzem. 5 

(8) Vid. Bellum occasiore Euiborum contra Nuncios Vi 
caim sparsos ortum Opusculum 2. Yok * 
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że nikt dotąd nie wić, co było przyczyną tak 
fatalnego wypadku? «Nie konie to, miłościwy 
Panie! ani wóz ognisty, nie, wcale nie, ale, 
ktoby się spodziewał, jeden nieostróżny plask 
z bicza. Tak pisze uczony Bucenthaurus: De 
Medicina forensi w xiędze 17tey, tak za nim 
uczenie powtarza Agapitus [Macaronio Anony- 
mus, w sławnóm swćm dziele o plamach na 
słońcu. Któż temu ośmieli się zaprzeczyć, al- 
bo podobnie jak półki Tebańskie i Króla Po- 
piela w letniku zapisać , których to odurzenia 
tworów przyjąć w dziejach dziejopisarze nie- 
chcą. Ale potóm o tém, a teraz póydźmy do 
Maurów , o których cóż mam powiedzieć? . . 
„., Tu zatrzymał się Auszla- 
wis i westchnąwszy ze łzami w oczach, zdjął 
szlafmycę , pokłonił się i żałośnie zawołał : 
» Otoż tu, nayjaśnieyszy królu! prawdziwie nie 
wiém co | pówiedzieć : bo naprzód, ten tłusty 
Jegomość , (rzekł , wskazując na Szambellana), 
ze swoimi drabami gwałtownie przerwał moję 
robotę; bo powtóre, braknie mi jednego ręko- 
pismu arabskiego, który się w Uniwersycie 
Sewilskiey , w Iliszpanii, po Maurach został, a 
z którego, gdybym miał nieoszacowany ten 
skarb u siebie, wypisałbym wszystko, co trze- 
ba wypisać o plaskaniu z bicza u Maurów, ni- 
komu ani słowa nie powiadając o tey kradzie- 
ży, jakto zrobiło wielu autorów na naszey wy- 
spie. Ale cóż , kiedy nie mam za co tam po- 
jechać.... biédgy jestem człowiek.... W tém 
zaczął rzewnie płakać i tak śmieszną ułożył 
minę, Że król zaczął się śmiać de rozpuku, 
zapomniawszy nawet na godność swojego sta- 
nu. Wkrótce jednak poważną przybierając po- 
stać, taką dał naukę naszemu: badaczowi: 
„ Z tego com słyszał 1 widział teraz, dosta- 
tecznie poznaję, że jesteś klechą i więcey 
swoją dziwaczną nauką szkody niż pożytku dla 
mojego królewstwa przynosisz. Nadęta twoja 
mowa i wyszukanemi wyrazami upstrzona, do- 
wodzi bezrożumney chęci różnienia się od 
innych twego rzemiosła ludzi. A wiedz o tém, 
że lepiey jest bydź dobrą kopiją niż złym ory- 
ginałem. Jeżeliś się odważył uczyć drugich, 
czemużeś się nie zastanowił , czy siły twoje 
atan ci do zadosyć uczynienia przyję- 
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"Dozwala się drukować z warunkiem dostawienia do Komitetu Cenzury siedmiu esemplarzy dl 


muesc pruwem wyznaczonych. 


w Wilnie w drukarni Redakcyi pism peryodycznych, j 


temn obowiązkowi. Alboż rozumiesz, że dl 
dobra ogólnego, dla swoich współ-obywateli 
wiele BĘ As Porysjog), kiedy Mowa 


ckich, lub też EE tak da dy: 
sertacyą, jak jest twoja. Zdaje ci się, że zax 
dziwisz każdego czytelnika, napchawszy ty 
cytacyy, kto wić jakich autorów ; ale nie uwa- 
żasz jak fatalnie wydajesz się ztwoją niewić 
domością, kiedy do napisania kilkunastu wiersz: 
potrzebujesz tak bezwstydnym bydź złodzieje 
W każdym twoim postępku widać próżn 
i wielkie o sobie rozumienie. Te tytuły 
hoynie sobie nadane , któreś wypisał na c? 
katalogu swojey biblioteki, to 'umiesze 
przed wszystkiemi innemi twoich własnych pis- 
mideł, nie sąż oznaką miałkości rozumu, s 
żonego nieszczęsnóm mniemaniem , że twoja 
nauka jest mezmiernie wielka? A dla czegoś 
się nie zastanowił, jak wielkie jest to, cze; 
nie umiesz? i nieporównał tego ogromu tylu 
rozlicznych nauk z twojemi wiadomostkat 
'Takby one znikły w tém porównaniu, jak zn 
ka drobniuchny atom złotego proszku wrzu 
ny do niezmiernych wód Oceanu, który wy- 
spę naszę oblewa. Za tak niesłychane skrzy 
wienie swojego rozsądku ze szkodą nie tyl 
własną, ale i całey społeczności, należałob, 
cię, stosownie do praw mojego królestwa; 0: 
goliwszy wprzód głowę, nabić do szimigownicy 
i tak wystrzelić, aby twoich nawet popiołów 
tu niebyło. Ale mając wzgląd nato, że je: 
dnakże mógłbyś się zdać na cokolwiek dla two 
jey pracowitości, i że bez naprowadzenia m 
drogę prawdy , jako dbały o dobro swoich dzie- 
ci oyciec, zostawić obląkanego nie moge; n 
tylko więc uwalniam cię od wszelkiey kary, 
daję ci penśyą i pozwalam wyjechać do Euro 
py dla doskonalenia się w naukach, poznan 
ludzi, i i się Z twojey nieznośnej 
pedanteryi. ” Po takiey przemowie króla, j 
prowadzono z przed jego oblicza upomnianeg 
Auszlawisa, a Szambelfin Gurcho nie mógł si 
wydziwić , Rad takie morały przyszły do gł 
wy królowi Agamatiaszowi, który się częst 
tak - popędliwie. z nim obchodził. 


j. 


F. Ń. Golański Kom. Cenzury Czł, 


